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popołudniu, 


" miejski Warszawy 


„Dziennik rozporządzeń generatguber- 
natorstwa warszawskiego" zawierą rozpo- 
rządzenia, odnoszące się do wprovadzenia 
samorządu miejskiego w Warszawi:. Z roz- 

| porządzeń tych podajemy na rajie nastę: 
pujące : 


Ordynacja wyborcza do Rady 
miejskiej miasta stołecz. Warszawy 


Art. 1. Czynne prawo wyborcze do 
Rady miejskiej zależne jest od nasiępują- 
cych warunków: 

l. Wyborca winien posiadać przynale- 
żność państwową do Królestwa Polskiego; 
2. winien mieć 25 lat skończonych; 3. wy- 
bierają tylko mężczyźni, z zastrzeżeniem 
jednakże specjalnych przepisów dla właści- 


mosiaklomów | gumtów w. pierwszej kurji 


oraz dla osób prawnych i towarzystw han- 
dlowych w drugiej kurji; 4. wyborca wi- 
nien mieszkać w Warszawie bez przerwy 
majmniej od lat 2-ch. Wysiedlenie przez 
rząd rosyjski lub nieobecność skutkiem 
wypadków wojennych nie jest przerwą po- 
bytu. 5. wyborca winien posiadać ważny 
paszport według rozporządzenia z dnia 15 
września 1915 r; 6. wyborca winien do- 
pełnić specjalnych wymagań co do poje- 
dyńczych kurji, o ile zamierza wykonywać 
prawo wyborcze w kurji 1 — 5. 

Prawo wyborcze jest w zawieszeniu 
podczas postępowania upadłościowego, u- 
traty praw obywatelskich i kary więziennej, 
wreszcie w czasie publicznej zapomogi lub 
utrzymywania się z żebractwa albo pobytu 
w publicznym przytułku; pożywienie w 
kuchniach ludowych nie jest jednakże 
wsparciem ubogich. 

Art. 2. Oprócz wymagań, podanych w 
art. 1, bierne prawo wyborcze jest zależne 
jeszcze od następujących warunków: 

Na radnego miasta może być wybrany: 
1. mężczyzna, 2. mający lat 30 skończo- 
nych, 3. posiadający nieskazitelność oby- 
watelską, 4. władający językiem polskim 
w słowie i piśmie. 

Bierne prawo wyborcze niezależne jest 
od przynależności wyborców do okręgu, w 
którym wybierają. 

Art. 3. Wyborcy dzielą się na 6 kurji, 
ż których każda wybiera 15 radnych miasta, 

I. Do pierwszej kurji należą właści- 
ciele domów i gruntów, Prawo wyborcze 
przysługuje w tej kurji także kobietom, 
które jednakże przy wyborach muszą się 
"kazać zastąpić przez obywatela, posiadają- 
cego prawo wyborcze: 

I. Do drugiej kurji należą więksi kup- 
cy i przemysłowcy, do których zaliczają 
się płacący procederowy podatek patento- 
wy w klasach I — IV i handlowy poda- 
tek patentowy w klasach I — I. W tej 
kurji przysługuje także prawo wyborcze o- 
sobom prawnym i Towarzystwom handlo- 


wym, które przy wyborach muszą się ka- 
zać zastąpić przez obywatela, posiadające- 
go prawo wyborcze; 

lil. Do trżeciej kurji należy inteligen- 
cja zawodowa, z tem nadmienieniem, że 
wybierają: 1. duchowni kościoła katolic- 
kiego 1-go radnego miasta, 2. prawnicy — 
3 radnych miasta, 3. przedstawiciele za- 
wodu nauczycielskiego — 3 radnych miasta. 
4. lekarze — 38 radnych miasta, 5. tech- 
nicy z wykształceniem szkół wyższych — 
3 radnych miasta, 6. inteligencja nie wy- 
mieniona pod | — 5 — 2 radnych mia- 
sta. Z przedstawicieli zawodu nauczyciel- 
skiego wybiera grono nauczycieli warszaw- 
skiego uniwersytetu 1 radnego miasta, z 
przedstawicieli techników grono nauczycieli 


Prenumerata EECA w Piotrkowie 2 kor. 50 halerży, na prowincji i zagranicą 3 kor. 50 hal 


Ceny ogłoszeń za wiersz: 


Nadesłane kor. 1 halerzy 50. Dział iaformacyjny 30 hał, za każdy 


następny 20 hal. Układ tabelaryczny lub skomplikowany 50 halerzy, za każdy następny 40 hal. 


aiem władzy nadzorczej, bądź z polecenia 
tejże władzy. 

Statutową kompetencję samorządu miej- 
skiego stanowią sprawy uastęjujące : 
~ 1) Zarząd mieniem i długami gminy 
miejskiej; 2) Układanie i wykonanie p re- 
liminarza budżetowego, licząc o- 
kres budżetowy od 1 kwietnia do 31 marca 
każdego roku; 3) Ulice, drogi, place i 
mosty; 4) Opieka nad ubogimi; 5) Ca- 
je szkolnictwo publiczne, nie od- 
dane organom państwowym; 6) Piecza nad 
urządzeniami bezpieczeństwa, zdro- 


wotności i moralności publicznej, w szcze- 


gólności zaś straż ogniowa, lecznice i szpi- 
tale, rzeźnie, kanalizacja, domy poprawy i 
pracy; 7) Wodociągi, oświetlenie 
i sita motorowa, o ile te urządzenia 
nie są oddane osobneinu przedsiębiorstw. 

Nadto miasto stołeczne Warszawa, jako 
samodzielny powiat miejski, winno spełniać 
zadania, przekazane przez statut samorządu 
powiatowego, wydany dla Generał- Guber- 
hatorstwa Warszawskiego. 

Powyższe zadania stanowią obowiązek 


politechniki w._Warszawie l radnego miasta. absan wy-gminy miejskiej i. będą bliżej okres 


IV. Do czwartej kurji należą przedsta- 
wiciele małego przemysłu, rzemieślnicy i 
mniejsi kupcy bez względu na to, czy pła- 
cą podatek patentowy. 

V. Do piątej kurji należą wyborcy, 
placący. podatek od mieszkania. 

VI. Do szóstej kurji należą wszyscy 
wyborcy, którym nie przysługuje prawo wy- 
borcze w kurjach 1—5. 

Art. 4. Wybory w oddzielnych kurjach 
odbywają się według zasad wyborów pro- 
porcjonalnych, z wyjątkiem trzeciej kurji, 
w której wyborcy pojedyńczych oddziałów 
i grup wybierają swych przedstawicieli 
większością głosów. Art. 5. Wszyscy wy- 
borcy mają w swych kurjach równe prawo 
głosowania. Art. 6, Wybory są tajne. 
Art. 7. Każdy wyborca musi być zapisany 
na urzędowej liście wyborczej, Wyborca, 
mający prawo wybierania w kilku kurjach, 
winien oświadczyć, w której kurji chce wy- 
bierać. Nie wolno wybierać równocześnie 
w różnych kurjach. Art. 8. Szef admini- 
stracji wydaje bliższe rozporządzenia co do 
przeprowadzenia ordynacji wyborczej. Roz- 
porządzenie wykonawcze musi mianowicie 
zawierać przepisy, dotyczące wyborów za- 
stępców radnych, występujących 'w czasie 
okresu wyborczego. 

Szef administrjacji mianuje cesarskiego 
komisarza wyborczego w celu przeprowa- 
dzenia wybotów, który z pomocą Wydziału 
wyborczego przygotowuje wybory i nimi 
kieruje, stosownie do poleceń cesarskiego 
Prezesa policji w Warszawie. 

Język urzędowy jest polski. 


Kompetencja 


Miasto stołeczne Warszawa posiada pra- 
wa korporacyjne (t. j. stanowi osobę praw- 
ną) oraz prawo samorządu pod nadzórem 
państwa. 

Zakres samorządu określa statut miej- 
ski, a pozatem miasto może spełniać i in- 
ne zadania, bądź dobrowolnie, za zezwoile- 


ślone przez przepisy miejscowe, układane 


Nekrologja 4 nalerzy, drobne za wyraz 6 o nalezy inajnmejste ZORRO ża EE 


przez miasto, a zatwierdzane przez władzę 
nadzorczą. 
Władza nadzorcza 

Nadzór państwowy nad administracją 
komunalną miasta stołecznego Warszawy 
wykonywa cesarski Prezydent policji w 
Warszawie. 

Władza nadzorcza ma prawo przekona- 
nia się każdego czasu o całym przebiegu 
czynności urzędowych w samorządzie miej- 
skim, bierze wyżej określony udział przy 
wydawaniu przepisów obowiązujących, a 
nadto zatwierdza uchwały Rady miejskiej 
w sprawach dotyczących: 

1) sprzedaży i obciążenia 
nieruchomości i kapitałów miejskich; 

2) nabywanie nieruchomości; 

3) przyjmowania na się przez miasto 
nieobowiązkowych ciężarów, 
przenoszących 1.000 marek rocznie i 

4) zakładania i zmiany 
kładów i przedsiębiorstw miejskich. 

Szef administracji i władza nadzorcza 
mają prawo delegować na posiedzenia Ma- 


Zza- 


gistratu, Rady miejskiej i Komisji tę 


konie 


za sadow ogo któremu, przyślą 
prawo zabierania głosu w każdej chwili. 


_Obchód racławicki 


(Od naszego korespondenta) 


Racławice, 8 maja. 


(W uzupełnieniu wczoraj zamieszczonej 
korespondencji podajemy następujące dalsze 
szczegóły nam nadesłane. Red.) 

Wśród podniosłej ciszy otworzył obchód 
powitaniem imieniem Komitetu, Dr, Na- 
wroczyński z Miechowa, skarbnik 
Komitetu. 

„Ochotni, a zacni obywatele — mówił 
z wezbranem sercem i dumą spełniam 
ten szczytny obowiązek, jaki mi przypadł 
w udziale... Nie prosta ciekawość was tu 
przywiodła, ale wierzę, że serca w was bi- 
ją i tak czują, jak ci, którzy myśląc o od- 
budowie Rzeczypospolitej i odbudowy jej 
broniąc, tu na tych polach ginęli... Przed 
ołtarzem do Najwyższego wznosimy modły, 
aby nasze myśli oświecił a dłonie do czy- 
mu dla Polski połączył..." 

Rozkolysał się tłum, zagrzmiały oklaski, 
uderzyły tony muzyki „Jeszcze Polska“... 

Na trybunie staje kochany| kapelan Le- 
gionów polskich, kapucyn Ojciec Kosma 
Lenczowski i każe do ludu. Mówi 
o konstytucji 3 Maja, o jej wartości i roli, 
o tych, co na tych polach pod Kościuszką 
wolności narodu i obywateli, konstytucją 
żagwarantowanej, bronili mężnie przed na- 
jeżdcą. Mówił dalej o miłości Ojczyzny 
i gorącym zakończył apelem: 

„Ci, co tu na tych polach walczyli, ci, 
co je swą krwią zrosili, spełnili swój wzglę= 
dem Ojczyzny obowiązek. Niech i kaźdy z 
nas ten obowiązek spełni“. 

Z trybuny idzie mówca do ołtarza. Wo- 
bec tego, że z przyczyn od Komitety nie- 


zależnych do tej pory nie można było do- 


stać aparatów kościelnych od miejscowego 
proboszcza, przystąpił ks. kapelan do po- 
święcenia sztandarów w liczbie 16-tu. 

Poczem wraz z tłumniem zaczął różaniec 
do Królowej Korony Polskiej. 

Tymczasem na szczęście dzięki stara- 
niom prezesa Komitetu, hr. Mieroszewskie- 
go i ks. Garbusińskiego z Jerzmanowice 
pod Ojcowem, znalazły się aparaty i ks. 
kapelan przystąpił do odprawienia mszy 
św. Do mszy służyło dwóch legionistów, 
dwóch krakusów oraz z obywatelstwa hr. 
Mieroszewski i ks. Lubomirski. 

Ks. Garbusiński przemówił parę cie- 
płych stów do tłumu i zaczął różaniec za 
„królów i bohaterów, walczących o niepo- 
dległość Polski*. 

W czasie mszy św. odśpięwał chór wło- 
Ściański z Bogdanowa „Z tej biednej zie- 
mi" i „Boże coś Polskę“. Hymn podjął 
cały tłum i w podniosłym nastroju od- 
śpiewał. 


Przemówienia delegatów 


Andrzej 
delegat Naczelnego Komitetu 
Narodowego. Pozdrowiwszy tłum staro- 
polskiem „Niech będzie pochwalony*!, wy- 
głosił książe delegat gorące przemówienie: 

„Lud zebrał się—mówił—aby uczcić pa- 
mięć poległych bohaterów i aby zamani- 
festować jedność, w której siła i bez której 
niema poszanowania u przyjaciół ni wro- 
gów. A gdy cały naród tak się złączy i 
poda sobie rękę, jak te tysiące tu zgroma- 
dzone, postawimy Polskę na stanowisku, 
jakie jej imieniu odpowiada". 


Potem, na trybunie stanął ks. 
Lubomirski, 


Str. 2. 


Krótko i silnie przemówił w imieniu 
Legionów i DWNKN kap. Dr. M. Wy- 
rostek. 


„RacławicelKościuszko!-_wołał —to i imio- 
na, co budzą wspomnienia tych dni, gdy 
chyląca się ku upadkowi Rzeczpospolita 
zdobyła się na czyn, stwierdzający, że chce 
żyć i że „nie zginęła”. Nie danem było 
Kościnszce dokończyć dzieła pogromu na- 
jeźdcy, jakie zaczął pod Racławicami, Ale 
nie zginęły zasady Kościuszki, 
orężem można wolność zdobyć i że obo- 
wiązek narodowy musi być powszechnym. 
Do obrony praw Narodu są obowiązani 
wszyscy. Po 120 latach zasady te prze- 
trwały. Pokołenia po pokoleniach zrywały 
się «do walki, ale wysiłki te padały, bo o- 
gót nie spełnił obowiązku Oto jednak 
odwróciła się karta, Niema najeżdcy na 
ziemiach Polski i w chwili tej dał naród 
'dowód, że „jeszcze nie zginęła” i że naród 
ma wolę i pragnienie wolności. Powstały 
Legiony. Oto walczą 20 miesięcy, rozsła- 
wiając imię polskie po Świecie. W bojach 
tych jednakże topnieją. 1 w tym women- 
cie trzeba wspomnieć na testament Kościu- 
Szki, że obowiązek narodowy musi spełnić 
każdy, I wtedy tylko będzie można powie- 
dzieć, że „nie zginęła“. 

Huczne brawa i okrzyki na cześć woj- 
* ska polskiego były mówcy podzięką. 

Pięknie przemówił następnie prof. J a- 
nik, redaktor „Gazety Polskiej" z Dąbro- 
wy, za motyw wziąwszy słowa, że „miejsce, 
na któremi stoisz, świętem jest“. 

A tak kończył: „Wróg odszedł... Jest 
zmiana wielka... Ale trzeba nam jedności 
woli, jedności duszy, 


Nie starczy wołać, trzeba czynu. Los nasz 
w naszem ręku, a przyszłość wtedy będzie 
świetlana, gdy będziemy zdolni przelać 
wszyscy krew, jak za Polskę tu na polach 


" „Racławic przelewał cliłop polski"... 


Oklaski, okrzyki echem  zawtórzyły 
aż dj) Fo WIE Wł 
W imieniu ludu siermiężynego złożył 


cześć poległym na polach Racławic wło- 
ścianin Manterys, brat b. posła do 
Dumy, nawołując lud do czynu, do pracy 
dla Polski. 

Ostatni przemówił ppor. Leg. Polskich, 
Ulrych, ol. werbunkowy z Kielc. 

W gorących słowach roztrząsnął mówca 
sumienie narodu, pytając czy wszyscy speł- 
mili obowiązek. 

„Czas najwyższy kończył — aby ta 
uroczystość była punktem wyjścia nowego 
czynu. 

„Czas najwyższy, abyśmy wydobyli z 
siebie siłę, odpowiadającą 20 iniljonoweniu 
narodowi. Gzas zawołać: „Dziś jest Po- 
lak jeden, który chce żyć w wolnem pań- 
stwie Polskiem*". ( 

Okrzyki „Niech żyje wojsko poiskie* 
były dowodem, że lud zebrany mowę zro- 
zumiał, 


Poświęcenie krzyża pamiątkowego 


Ze śpiewem „Serdeczna Matko“ na u- 
stach ruszył lud za ks. kapelanem pod 
krzyż paimiątkowy, którego poświęcenia O. 
kapucyn miał właśnie dokonać. 


U stóp krzyża złożyły delegacje moc 
wieńców. Poświęcenia dokonał ks. kape- 
lan poczeim odśpiewano „Któryś cierpiał 


za mas rany“ i „Boże Ojcze”. 
Uroczystość zakończył krótkiem, ale po- 
dniosłem przemówieniem prezes komitetu 


ir. Mieroszewski. 

„Nie z ludu jestem" — mówił prezes — 
alem ze szlachty. Nie mniej na tych po- 
lach człowiek rodu mego walczył u boku 
Kościuszki. Obecnie wszystkie stany walczą 
wspólnie przeciw największemu wrogowi. 
Nie chcę nikogo namawiać! Sam stary 
jestem i słaby. Nie wiele mogę. Ale je- 
żeli wy podacie mi rękę, pójdziemy razem“ 


że tylko” 


„DZIENNIK NARODOWY* 


Przedstawienie „Kościuszki pod 
Racławicami* 


Uroczystość skończona. 

Zakołysał się tłum i począł rozpływać 
się, szukając pożywienia i miejsca spoczyn- 
ku w gościnnych bufetach Ligi Kobiet. 
Część rozjechała się odrazu do wiosek oko- 
licznych. 

A potem póczętó sobie opowiadać, jak 
to nasi szli z za góry, jak atakowali mo- 
skali, gdzie Głowacki zdobywał armaty, 
którędy jechał Naczelnik itd. itd, 

Około 4-ej na wolnem powietrzu wobec 
wielotysięcznego tłumu odegrali artyści 
sceny kieleckiej „Kościuszkę pod Racławi- 
cami“, wśród entuzjazmu zebranych, prze- 
rywających akcję burzliwymi oklaskami. 

Nadszedł wieczór. Tłumy poczęły od- 
pływać, po drożynach i drogach rozciągnęły 
się węże fur i pojazdów. 

Mawifestacja hołdu bohaterom skończona. 


Wynieśliśmy z tego obchodu żywe uczu- 
cie wdzięczności dla tych, co tę uroczystość 
urządzili, a więc dla Komitetu, dla Ligi ko- 
biet, której specjalne uznanie się należy 
za jej pracę, dla wszystkich innych, co się 
do tej uroczystości przyczynili. 

Piękny to był dzień. Piękny dzień tem, 
że z najbliższych okolic kraju zjechało się 
10.000 ludu, ziemiaństwa, mieszczan, by 
uczcić pamięć tych, co za Polskę giięli. 
Piękny był dzień racławicki i stokrotnyin 
plonem wzejdzie jego posiew w sercu ludu 
polskiego. 

Promienie zachodzącego słońca kładły 
się dziwnym blaskiem na parów, którym 
w pamiętny dzień racławickiego boju szli 
do alakt na moskiewskie armaty kosynie- 
rzy, iśniły łagodnie na rozłogach pól, krwią 
krakusów zroszonych. 

Z za góry od strony Dzierażni, skąd 
uderzył Kościuszko, sypały się jakby ja- 
kieś skry. 

Nad okolicą zdał się unosić duch Na: 


czelnika. W Racławicach zadźwięczała sý- 
gnaturka. A mnie się zdało, choć słońce 
kryło się na spoczynek, że wstaje dzień, 


dzień Wolności, wydzwaniany srebrną sy- 
gnatdrką serc naszych, rozbłyskujący wiarą 
w jutro świetlane, Iśniący purpurą kawi 
bohaterów raciawickich i dzisiejszych bojo- 
wników wolności. K. Głuchowski. 


3 maja W Częstochowie 


(Od naszego korespondenta). 


Częstochowa, 4 maja 1916 r. 


Dzień 3 mája 1916 r. stai się dla Czę- 
stochowy dwiem historycznym. W dniu 
tym społeczeństwo miejscowe wywazało 
niebywałą jednomyślność, solidarność i si- 
te, me było ani cienia dysonansu, 
pili wszyscy zgodnie a tłumnie. 

W dniach poprzedzających uroczystość 
zakipiało w Częstochowie jak w kotle. De- 
cydujące czyniki obywatelskie postanowiły 
przerwać prace przygotowawcze do Wiel- 
kiej Kwesty Majowej, by tem gorliwiej za- 
jąć się obchodem 3 maja. 


wystą- 


Już 27 kwietuia ustalona w głównych 
zarysach program. 
Na czele „Komitetu 7-iu* staje wytra- 


wny, sprężysty organizator i działacz p. 
Wiktor Jabioński, promotorem liroczystości 
jest b.poseł do Dumy, z ramienia stronnictwa 
D. N. — ks. kanonik Marjan Fulman. W 
sklad komitetu weszli między innymi, prze- 
wodniczący Rady Miejskiej dr. Józef Mar- 
czewski, oraz dr. Lucjan Kędzierski, które- 
mu komitet powierza zorganizowanie zia- 
komicie funkcjonującego, jak się potem o- 
kazało, pogotowia ralunkowego. 

W świelnych promieniach wiosennego 
poranku zapełnia się. Nowy Rynek niezli- 
czońną ilością Delegacji Towarzystw i In: 
stytucji: nadciągają we wzorowym porząd- 
ku szkały z orkiestrami ira czele. 

Zorganizowana przez Komitet Straż O- 
bywatelska pilnie baczy na porządek i u- 
stawia pochód. 

Og. 8 i pól dzwony u 
dają hasło do wyruszenia, 


Św. 


Zygmunta 


1 


Na czele pochodu kroczy z sztanda- 
rem narodowym w ręku p. Kopydłowski w 
asyście rejęnta Biernackiego i adwokata 
Zborowskiego, dalej kroczą szkoły elemen- 
tarne i średnie, wreszcie w pełnych insy- 
gniach swego dostojeństwa postępuje du- 
chowieństwo katolickie, protestanckie oraz 
rabin z kahałem; idzie Rada Miejska in 
corpore, delegacje Banków, Towarżystw 
Kredytowych, Liga Kobiet Pogotowia Wo- 
jennego ze sztandarem in corpore, preed- 
stawicielstwa instytucji kułturalno-spole- 
cznych, wreszcie bractwa i cechy. Ogro- 
inny wąż pochodu kończą oddziały straży 
ogniowych w biyszczących kaskach. 

Nad głowami niezliczonych tłumóy, 
kroczących przy dźwiękach hymnów nard- 
dowych, płyną w tryumlie „orly chorą} 
gwiane*: 


I ciągnie wspaniały w tnajestacie i põ- 


tędze pochód ulicami, gdzie każde okno, 
każdy balkon, każdą wystawę sklepową 
zdobią emblematy narodowe 


Po zasadzeniu w starym parku pamią- 
tkowego dębu w obecności delegacji, po- 
chód szereguje się pod murami Klasztor u 
Jasnogórskiego — „pod Szcżytem* 

W tej chwili na wały Jasnogórskie wkra- 
cza procesja ciągnąca z: Bazyliki. Za chwi- 
lẹ w asystencji całego zakonu OO. Pauli- 
jów wychodzi Msza św, w Czasie której 
chóry wykonują hymny narodowe. Po 
Mszy na ambonie na murach ukazuje się 
ks. kan. Marjan Fulman. 

Wśród uroczystej ciszy padają jego sło- 
wa. Mówi on, że w dniu tym w Katedrze 
św. Jana w Warszawie naród cały ponawia 
przysięgę rnajową, lecz twierdzi, że my, 
częstochowianie, w szczęśliwszem jesteśmy 
połóżeniu, bowiem możemy zanosić blaga- 
nia i modły przed trou Tej, Którą, caly ná- 
ród polski okrzyknął jednogłośnie swoją 
Królową, 

Polska upadła, sąsiedzi ją tozszarnują. 


Lecz oto grono mężów mądrych, gorąco 
miłujących Ojczyznę zbiera się, radzi, kró- 
la dła planów swych zjednywa — Król z 
Naroden — Naród z Królem i staje 


wielkópomne dzieło Konstytucji 3 Mają. 
Odtąd Polska choć szarpana, choć de- 
moralizowańa przez wrogów, pokolenie ża 
pokoleniem wysyła w bój za święte dla 
polaka ideały wolności i swobody. 
A potem. zwraca się do młodzieży, co 


pod znakiem ogła białego się uszykow ała, 


by krzepko dzierżyła ten sztandar, by go- 
towa była piersiami własnetmi bronić gia- 
nic dalekich, by gotowa była raczej rubi- 
nami bezcennymi krwi wlasne] zrosić mi- 
wy ojczyste, niż przed wrogiem Się za- 
chwiać, niż iść w niewolę. 

„Niech żyje „Polska*! kończy swą 
mowę ks.Fulman. Lud, zaslachany w sló- 
wa mówcy, zuieruchomiał. Kaznodzieja 
wznosi ramiona w górę Í wzywa: „Ludu 
polski powtórz tes okrzyk!“  Zakołysał 
ię tłum: i jak burza-huragan zagrzmiał 
odzew trzykrotny: „Niech żyje“! Następnie 
padają z Gg okrzyki: żyje wol- 


„Niech 
na Polska*|, „Niech żyje Wojsko Polskie"! 


i inne. Na co lud z uniesieniem odpo- 
wiada. Koñczy wreszcie kaznodzieja swą 
mowę staropolskim „Niech będzie Pochwa- 
lonyl* Duchowieństwo intonuje „Te De- 


um laudamus“, orkiestry jedna po drugiej 
wykonywują „Jeszcze Polska nie zginęła”. 
Pochód pojedyńczemi grupami wraca do 
miasta, 

Repr :zentacje towarzystw, szkól, insty 
tucji udają się do kościoła ewangielickiego 
oraz do Synagogi na uroczyste nabożeń- 
stwa dziękczynne. 

W "odświętnie przystrojonej synagodze 
po ukończeniu ryt ialnych modłów oraz ode 


śpiewaniu Ps almów Dawida, świetne chóry 
zaintonowały, już po polski „Boże cóś 
Polskę" oraz „Z dymem pożarów. Po 
skończonem nabożeństwie mogliśmy zbliska 
oglądać zawieszone na bocznych pilastrach 
pol: skie sztaudaty, sięgające czasów Napo- 
leona, gdyż cudnej roboty sztandar Legio- 


nów Włoskich Dąbrowskiego i drugi z tej 
samej epoki. Nadmienić należy, że skła- 
dano sobie zobopólne życzenia, by węzły 
zgody i solidarności, jakie wszystkie stany 
wszystkich wyznań ponownie nawiązały w 
tym dniu, utrwaliły się ostatecznie, oraz 
by jak najprędzej ujrzeć się we wspólnej a 
walnej Ojczyźnie. 

Prasa na dzień 3 maja wydała -świą- 
teczne numery z Omami białymi na tytuło- 
wych kartach. Sklepy były przez cały dzień 
zamknięte. 

Twierdzić można, iż dzień tej wielkiej 
rocznicy stał się dła Częstochowy dniem 
przełomowym, bowiem o ile przedtem mió- 
wić była można 6 zwolennikach Czynu i 
jego przeciwnikach, to teraz nie u: obo- 
memasz partji i koterji: „Polski my 

jeno i „Polski lud". 


zę 
Ów, s 
tu 


par ód 


Pó 


Me 106, 


W miasteczkach i osadach okolicznych 
jak w Kłobucku, Kamienicy Polskiej i Bo- 
rowni odbyły się również troczyste obcho- 
dy Konstytucji Majowej. K. M. 


Obchód rocznicy 3 Mają 
w Lublinie 


Lublin. 6 maja 

Z wielką 

raz pierwszy po uwolnieniu 

ma rosyjskiego święcił Dublin 
konstytucji majowej. 


pow 


agą 


i uroczystością, po 
z pod jarz- 


rocznicę 


Uroczyste nabożeństwo. 
Obchód rozpoczął 
wszystkich świątyniach 
uroczystych nabożeństw o g. 

O godz. 10 rano w kościele katedral- 
nym regens kancelarji ks. kanonik L. 
Kwiek w asyście licznego duchowieństwa 
odprawił przy głównym ołtarzu uroczy- 
sta mszę św. W prezbiterjum ustawiły 


się odprawieniem 
lubelskich 
9 rano. 


we 


się ,delegacje wszystkich instytucji Iu- 
belskieh, między innemi również dele- 


gacją żydowskie. W nawie głównej sta- 
ły cechy z chorągwiami oraz delegacje 
poszczególnych organizacji ze sztanda- 
rami, 

Pochód 

W pochodzie wzięły udział liczne tłu- 
my włościan z okolic Lublina; delegacje 
z Zembotzyc, Krzeszowa, dastkowa, Ko- 
uopnicy, Radawca, lysa i Motycza niosły 
wieńce, Delegacje otoczone były przez 
konną banderję z Jastkowa. 

Po nabożeństwie z przed katedry ru- 
szył pochód w ustanowionym porządku, 
śpiewając hymn „Boże coś Polskę*. Po- 
chód przeszedł ulicami: Krakowskiem 
Przedmieściem, Ewangielieką i Powiato- 
wą, Czechowską (obecnie ul. 8 maja) na 
plac Litewski. 


Poświęcenie kamienia pamiątkowego 


‘Obok pamiątkoweg go kamienia usta- 
wiono trybunę dla mówców. Przemówie- 
nia rozpoczął p. L. Przanowski, prezes 
Tow. Kredytowego Ziemskiego, weteran 
1868 r., odsłaniając tablicę nowo prze- 
mianowanej ul. 3 maja. Tablica ta umie- 
szeżona jest na gmachu dawnego Banku 
Państwa. Następnie przemawiali ks. re- 


ktor Władziński, członek Komitetu ob- 
chodu i gospodarz ze wsi Krzczonowa p. 


Mamczarz. Chóry skautów, skautek, jū- 
naków i junaczek odśpiewały podczas od- 
słonięcia kamienia pamiątkowego „War- 
szawiankę*, poczem ra trzykrotny dźwięk 
pieśni „Jeszcze Polska nie zginęła”, ode- 
granej przez trębacza straży ogniowej 
zebrane tłumy ze śpiewem „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła* rozeszły w boczne 
ulice. Obok kamienia pamiątkowega usta- 
wili sztandarowi i cechy oraz ban- 
derja włościańska w malowniczem ugru- 
powaniu i zostały sfotografowane ku upa- 
miętnieniu doniostego dla Lublina dnia. 

Ulice miasta były ozdobione zielenią, 
białymi orłami, festonami i amarantowo 
białymi sztandarami. Ulice zdobiły 
sztandary narodowe amarantowo białe. 
Przez cały dzień panował w mieście uro- 
nastrój. 


się 


się 


czysty, odświętiny 


(Od 1aszęgo korespondenta) 


Wiedeń, 7 maja 
Na łamach „Neue Freie Presse* toczy 
się ciekawa dyskusja 
Rozpoczął ją w numerze wielka- 


nochym dziennika wiedeńskiego hr. Juljusz 
Andrassy, wywodząc, że aneksja narodu, 


którego część jedna żyła już w obrębie 
Austro-Węgier, a część druga należała dó 
małego państwa, wrogo dła Austro-Węgier 


usposobionego, jest szkodliwą i niebezpiecz- 
ną. Wywody polityka węgier- 
skiego spotkały odpowiedzią 


wybitnego 


Się Z 


